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    Moim Córkom…

  


  
    Trochę plotek zamiast wstępu


    Kiedy znad Balearów nadciągał pachnący ciepłem wiatr irozganiał chmury wiszące nad zamkiem Suda, agospodynie siały ogórki wogrodach rozciągniętych wzdłuż rzeki Ebro, Ibrahima1 ogarniała gorączka. Zokien swojego domu patrzył na drogę, która pięła się wzgórzami na północ imożna nią było dojechać do Barcelony, apotem, trzymając się morskiego wybrzeża, minąć góry2, wktórych na próżno szukała schronienia Pyrene, nieszczęśliwa córka Atlasa zgwałcona przez Herkulesa. Gdy już po prawej stronie owiane siwą mgłą szczyty zostały daleko ztyłu, droga wiodła do twierdzy wCarcassonne, następnie dalej, dalej wrejony coraz bardziej dzikie, gdzie nie sięgała wyrafinowana kultura Arabów. Tam miejscowi książęta łakomym okiem patrzyli na miecze ze stali damasceńskiej, których giętkie ostrza pokrywał falisty wzór, aich żony zlubością gładziły drogocenne materie adamaszku czy muślinu. Wszyscy podnosili wgórę szklane naczynia ipatrzyli, jak światło załamuje się wich doskonałych kształtach, wąchali pachnidła, dopytywali oleki, bo sława arabskich lekarzy docierała do najbardziej głuchych zakątków świata. Towszystko gromadził Ibrahim wwielkich magazynach swojego domostwa wTortosie tak samo, jak robił przed laty jego ojciec Jakub, itak samo jak on czekał dnia, kiedy kobiety zaczną siać ogórki, by gotować się do drogi.


    
      1 Ibrahim ibn Jakub (ur. ok. 912–913– zm. po 966)– Żyd sefardyjski, kronikarz, podróżnik ikupiec, zostawił po sobie relację zwyprawy do krajów słowiańskich, którą odbył wlatach 965–966.


      
        2 Pireneje

      

    


    Ale kupiec Ibrahim wypuszczał się dalej, niż kiedyś docierał jego ojciec. Wyprawiał się tak daleko, że nie sięgały tam kamienne drogi budowane przed wieloma stuleciami przez Rzymian itrakt biegł wśród puszcz igór do krain, gdzie tylko niewielu znało łacińskie słowo. Totam swoje skarby mógł wymienić na najcenniejszy towar: na niewolników.


    Odtego pierwszego ciepłego dnia coraz więcej ludzi, koni iwielbłądów kręciło się po obejściu Ibrahima. Bokiedy tylko przychodził czas iwiadomo było wTortosie, że syn Jakuba znowu wybiera się wpodróż, to we wszystkich sefardyjskich3 rodzinach zaczynał się ferment, bo każda znich chciała swojego syna wysłać wświat ztak znanym kupcem. Nadziedziniec otoczony ze wszystkich stron obszernymi kamiennymi magazynami wjeżdżały potężne wozy na kołach solidnie obitych żelazem zaprzęgnięte wwoły. Zaraz koło nich zaczynała się krzątać służba ponaglana gromkimi okrzykami kupców. Ładowano wielkie skrzynie, wktórych już od dawna układano troskliwie zawinięte wszmaty szkło, bele najcenniejszych materii, kunsztownie zdobioną broń. Nakońcu przynoszono kufry zpięknie kutymi wzłocie isrebrze ozdobami dla kobiet, zflaszeczkami pachnideł, zniemniej cennymi korzeniami, którymi na dworach władców kucharze przyprawiali mięsiwa.


    
      3 określenie ludności żydowskiej zamieszkującej Półwysep Iberyjski

    


    Kiedy skończyły się gorączkowe przygotowania, podróżni wyruszyli oświcie. Wilgotny chłód wciskał się pod opończe. Kołysząc się na koniach, poganiając leniwe wielbłądy imuły ciągnące wozy na obitych żelazem kołach, odjeżdżali coraz dalej idalej, aż wreszcie karawana nikła wbłękitnej mgle, stawała się tylko ciemniejszą plamką. Wtedy żegnające ich kobiety zociąganiem ruszały do codziennych zajęć.


    Kiedy kupcy minęli Pireneje, przechodząc wąskim równinnym pasem między górami abrzegiem morza, iznaleźli się na ziemi Franków, Ibrahim na wszystkich postojach dopytywał, gdzie można natknąć się na króla Ottona4 władającego wschodnią częścią dawnego państwa Karola Wielkiego. Wkupieckich podróżach nie tylko zysk interesował syna Jakuba, ale idziwny, dziki świat leżący na wschód od ziem Ottona. Stamtąd pochodzili najcenniejsi niewolnicy: mężczyźni silni, odporni na głód izimno oraz jasnowłose, jasnookie kobiety, usłużne, łagodne ichętne do miłości. Żyli ci ludzie gdzieś wpuszczach, przez które nie prowadziły żadne drogi, skąd docierały tylko fantastyczne wieści oich państwie mlekiem imiodem płynącym, władanym przez księcia Mieszka, którego miano tłumaczono jako „niedźwiedź”. Wiele onich wiedział król Otto idlatego Ibrahim tak chciał się znim spotkać.


    
      4 Otto I(912–973)– król niemiecki iświęty cesarz rzymski.

    


    Wygodne rzymskie drogi ciągnęły się przez całą Galię, czyli państwo Franków, więc kupiecka karawana przemierzała je od Tuluzy do Bordeaux, zBordeaux do Lyonu, apotem do Tours, Orleanu iParyża, wszędzie sprzedając towary, rozpytując onowiny iprzynosząc wieści ze świata. ZParyża ruszyli do Ratyzbony, bo dowiedzieli się, że tam spotkać można króla Ottona.


    Napolach po obu stronach Dunaju ludzie uwijali się, by zdążyć przed deszczem zwieźć zpola zżęte zboża. Chmury przewalały się po niebie coraz cięższe inic nie pomagało, że wpobliskim kościele bito wdzwony, by je rozgonić. Lunęło nagle igwałtownie, kiedy karawana zjeżdżała zjednego wzgórza, by zaraz wspiąć się na następne, na którym widoczne już były mury miasta. Ratyzbońską bramę kupcy przekroczyli całkiem przemoczeni.


    Ibrahim zdążył się jeszcze przed wieczorem przebrać iruszył na zamek. Whallu rozpalono ogień na wielkim palenisku, na ustawione wpodkowę stoły służba wnosiła wieczerzę, adworacy kończyli śpiewać itańczyć carole5. Widać nie zaplanowano żadnych atrakcji ani nikt znaczny nie odwiedzał dziś grodu, bo król Otto zechciał znim mówić, kiedy tylko kupiec zjawił się wwarowni.


    
      5 rodzaj średniowiecznego tańca wkole, podczas którego uczestnicy trzymali się za ręce iśpiewali

    


    – Twoje oczy widzą więcej– powiedział, gestem nakazując podać Ibrahimowi misę ideskę do krojenia mięsa, izaczął wypytywać okróla Franków Lotara, oto, jak może on przyjąć wiadomość, że Otto chciałby się koronować na cesarza rzymskiego, jakie ma wojska iczy pamięć owielkim zwycięstwie Ottona nad Węgrami na Lechowym Polu6 ciągle budzi we Frankach wdzięczność.


    
      6 Bitwę na Lechowym Polu stoczono 10–12 sierpnia 955 roku. Poklęsce Węgrzy przyjęli chrześcijaństwo izaprzestali najazdów na zachodnich sąsiadów.

    


    Ibrahim odpowiadał na pytania wnadziei, że sam także dowie się czegoś ciekawego od króla. Nie zawiódł się.


    – Aczy ty wiesz– zagadnął władca pod koniec rozmowy– że na północ od kraju Mieszka leży Miasto Kobiet? Mężczyzn mają za niewolników, same walczą, asą groźne isilne.


    Ibrahim chciał się czegoś dowiedzieć otym dziwnym miejscu, ale król niewiele więcej wiedział iuśmiechał się dziwnie, więc kupiec zaczął się zastanawiać, czy Otto nie żartuje.


    Myśl otej krainie nie opuszczała go. Jadąc zRatyzbony do Pragi, gdzie odbywały się największe targi niewolników wtej części Europy, zastanawiał się, czy wieść omieście, wktórym władają kobiety, może umieścić wswoich zapiskach zpodróży, czy nie okaże się zbyt łatwowierny, uwieczniając wzmiankę otym wkronice. Ale już wPradze wśród wystawionego na handel towaru zobaczył dziewuchę wyższą od niego, mimo że on do niskich nie należał. Miała silne nogi iręce otak rozwiniętych mięśniach, jakby przez całe życie robiła toporem. Zaciekawiony podszedł do niej. Chciał obejrzeć, czy ma zdrowe zęby, ale kobieta spróbowała go ugryźć, więc cofnął się, choć ona była spętana. Popatrzyła na niego zpogardą isplunęła. Pochodziła zpółnocy. Przyglądając się jej, Ibrahim nabrał przekonania, że gdzieś tam rzeczywiście musi leżeć kraj Amazonek. Kobiety nie kupił, bo ani nie była ponętna, ani nie nadawała się na potulną niewolnicę. Wswoich notatkach jednak napisał:


    Nazachód od Burus leży Miasto Kobiet. Maono ziemie iniewolników, aone [tj. kobiety] zachodzą wciążę za sprawą swych niewolników. Jeżeli [która] urodzi chłopca, zabija go. Jeżdżą konno iosobiście biorą udział wwojnie, aodznaczają się siłą isrogością.


    Potem, przypominając sobie dziwny uśmieszek króla, dopisał:


    Wieść otym [jest] prawdą: opowiedział mi […] Hotto, król rzymski7.


    
      7 A. Fularz, Ibrahim ibn Jakub opodróży do krajów słowiańskich wprzekładzie Al-Bekriego, „Merkuriusz Polski. Gazeta Codzienna” 31.08.2013, online: http://www.poselska.nazwa.pl/wieczorna2/historia-nowozytna/ibrahim-ibn-jakub-o-podrozy-do-krajow-slowianskich-w-przekazie-al-bekriego [dostęp: 12.05.2018].

    


    *


    Tysiąc lat później archeologowie stwierdzili, że uschyłku wielkiego Cesarstwa Rzymskiego na Mazowszu chowano wyłącznie kobiety idzieci. Costało się zmężczyznami? Nie wiadomo.

  


  
    1.


    Tylko tu było bezpiecznie. Wisznia rozejrzała się po tak dobrze znanej sobie okolicy. Niewysokie iłagodne wzgórza rozcinały gdzieniegdzie głębokie jary. Jednym znich biegła ścieżka od osady aż do rzeki. Nie było jej widać zdaleka, bo otulał ją zarośnięty dzikim bzem wąwóz. Nawet teraz, kiedy zima ogołociła krzewy zliści, trudno było dostrzec idącego drożyną człowieka. Naszczycie skarpy stał ostrów otoczony palisadą dębowych pni. Otej porze roku siedziała tam tylko warta pilnie wypatrująca, co dzieje się za rzeką.


    Nadrugim brzegu żyli obcy, straszni ludzie zrośnięci zkońmi, pokryci gęstą szczeciną, ooczach zwężonych złem ipłaskich mordach. Rzadko zapuszczali się aż tu. Wisznia nie widziała ich nigdy wżyciu. Opowiadano sobie tylko onich wnumach8, szarą godziną siedząc przy ogniu.


    
      8 kurne chaty pozbawione okien

    


    Odpółnocy ciągnęła się puszcza. Nikt ozdrowych zmysłach nie wchodził do niej dalej niż na odległość ludzkiego głosu. Była błogosławieństwem wioski ijej grozą. Dawała drewno na opał ibudowę, grzyby, jagody izwierzynę, ale to wniej żyły watahy wilków, potężne niedźwiedzie ipodstępne rysie. Wniej znajdowały schronienie niezliczone demony, biesy, wilkołaki, wniej mieszkał leszy ze swoją leśną babą9, aspotkać każdego znich to strach. Więc tylko tu było bezpiecznie, na tym kawałku ziemi odgrodzonym od świata zjednej strony łukiem potężnej rzeki, azdrugiej– borem. Teraz wszystko pokrył głęboki śnieg. Wzaspach tonęły też na wpół zagłębione wziemi chaty. Dymy unosiły się zotworów pod dachami ikładły szarym pyłem na skrzącej bieli.


    
      9 słowiańskie demony lasu

    


    Wisznia pochyliła się, założyła na barki koromysło10 idoczepiła do niego dwa drewniane kubły. Była szczupła, ale silna. Ostrożnie śliską, wydeptaną wśniegu ścieżką zeszła wąwozem wdół aż do rzeki. Rozejrzała się za kamienną siekierą, którą kobiety zostawiały wśród krzewów. Zatarła ręce, wyprostowała się ijuż miała złapać za trzonek, wleźć na lód iwybić przerębel, kiedy zauważyła ruch na drugim brzegu. Stał tam jeździec. Obcy! Skórzany kaftan miał przepasany rzemieniami podtrzymującymi łuk. Wydawało się dziewczynie, że spod okrągłej futrzanej czapki patrzyły skośne oczy, ajego morda była płaska. Czarna, chyba wilcza opończa powiewała mu na ramionach. Wisznia nie widziała go dobrze. Rzeka była szeroka.


    
      10 pałąk do noszenia wiader zwodą

    


    Głos zamarł jej zprzerażenia wgardle. Znieruchomiała. Bezradna patrzyła, jak jeździec szuka bezpiecznego zejścia na lód, jak chce się przeprawić na drugi brzeg. Zanim na pewno ciągnie całe wojsko! Przyjdą do nich, będą zabijać, niszczyć, palić! Wisznia wyciągnęła przed siebie dłonie zdwoma palcami rozstawionymi wmagicznym geście izamamrotała zaklęcie, by go powstrzymać, ale jeździec widocznie znalazł jakieś zejście, bo zjeżdżał coraz niżej. Tubabskie zaklęcie nie mogło pomóc. Tutrzeba było szukać ratunku wsile znacznie potężniejszej!


    – Dnieprze, coś srogi iłaskawy jednocześnie! Cozgubę przynosisz iżycie! Ratuj!!!


    Potęgę Dniepru dziewczyna widziała już wiele razy, kiedy zwiosną wylewał tak daleko iszeroko, że ludzie musieli zcałym dobytkiem chronić się na wzgórzu za palisadą zdębowych pni. Widywała go też czasem, jak płynął błękitny, raz po raz wyrzucając nad powierzchnię potężne ramiona. Widziała go we mgle unoszącej się znad toni, słyszała, jak równomiernie sapie zwysiłku, płynąc pod prąd.


    – Obudź się, Dnieprze! Ratuj!


    Boon zapewne spał pod warstwą lodu.


    – Obudź się!


    Jeździec znalazł drogę. Już koń ostrożną nogą wszedł na twardą taflę zmarzniętej wody. Iwtedy ojczulek Dniepr przeciągnął się pod lodem! Głuchy huk rozległ się od brzegu do brzegu.


    – Obudź się! Obudź!– krzyczała Wisznia, aspod tafli dobiegały głuche stęknięcia idziwne grzmoty.


    Dniepr szalał tam widocznie, bo lód trzeszczał pod jego naporem, jakby warczał, jakby kogoś klął.


    Przerażony koń ślizgał się po gładkiej powierzchni, cofał się wstronę brzegu, strzygąc uszyma. Obcy bódł go piętami wboki, ale nie udało mu się zmusić wierzchowca, by szedł spokojnie, kiedy pod nogami ktoś tak potężny jak ojczulek Dniepr dobijał się igroził. Tamten zawrócił. Stanął na wysokim brzegu ipatrzył. Wydawało się Wiszni, że ją zauważył, więc znowu wyciągnęła przed siebie dłonie zrozstawionymi palcami izbierała siły, by rzucić na obcego przekleństwo. Nie skutkowało.


    – Mokosz, matko moja, pomóż!


    *


    Tazima była szczególnie trudna dla plemienia Ruy. Zwykle kiedy nad stepem zaczynał hulać zimny wiatr, ruszali ze stadami bydła, koni, kóz iowiec na południe wstronę ciepłego morza, które tam nazywają Ponckim11. Toczyli nad nim wiele walk, aszczęśliwa gwiazda ich wodza Uldina zawsze prowadziła do zwycięstwa. Tam, na południu, gdzie ludzie mieszkali wkamiennych domostwach, wszystkiego było wbród. Napadali na taką osadę, wyrzynali mężczyzn, akobietom kazali sobie usługiwać. Piekły dla nich placki zmąki, nalewały do czaszy wina, od którego robiło się błogo, mięso polewały tłustą oliwą… Aile tam było owoców! Jaki słodki miód! Żarli więc wszyscy iżarł Rua. Potem brali kobiety, by legnąć gdzie bądź, iniewolili je, choć darły się ibroniły. Ich własne patrzyły na to zuciechą itakiej nabierały ochoty, że same domagały się porcji męskiego nasienia tak usilnie iczęsto, że Rua aż chodzić potem nie mógł od tej roboty.


    
      11 Morze Czarne

    


    Ale tej zimy było inaczej. Szczęście widać opuściło Uldina. Albo był za stary, albo naraził się czymś Bogu Wielkiego Nieba, amoże jakiemuś pomniejszemu duchowi, bo kiedy najechali na upatrzoną wieś, zastali tam tak przygotowaną obronę, że nijak jej było pokonać. Wnastępnej to samo idalej takoż. Nadodatek zima wtym roku zagnała się na południe dalej niż zwykle. Step, który wtamtych okolicach tylko na krótko pokrywał śnieg, tym razem leżał pod grubą białą poduchą już trzeci miesiąc. Konie im osłabły, stada przetrzebili ijeść nie było co. Siedzieli smętni wswoich czumach12. Skóry rozpięte na rusztowaniu ze zwierzęcych kości nie chroniły wystarczająco dobrze przed mroźną zawieruchą. Żadne zdzieciaków, które urodziły się na jesieni, już nie żyło. Zaczęli umierać też starsi.


    
      12 prymitywny szałas koczowniczych ludów Wielkiego Stepu

    


    Zebrali się więc naczelnicy rodów na naradę. Stanęli kołem, łeb koński przy końskim łbie, bo prawdziwy Hun zkonia schodzi niechętnie, izaczęli radzić.


    – Dolę przebłagać trzeba! Kto winien, tego wygnać!– zagaił Gainas, bo pierwszeństwo wgłosie mu się należało. Był najstarszy.


    Ledwie to powiedział, awszyscy złym okiem popatrzyli na Uldina. Nikt nie miał wątpliwości, że to jego pech prześladuje plemię, więc to on się naraził. Pogmerali wgłowach, poszukali win Uldina iokazało się, że było ich wiele.


    – Zeszłej zimy, kiedy byliśmy nad ciepłym morzem, nasrał wdomu tego nowego boga, którego oznaczają krzyżem…


    – Wyjebał owcę, wywróciwszy ją na grzbiet, jakby była kobietą!


    – Mało tego! Chłopaków ciągał wkrzaki, aco tam robił, to łatwo wymyśleć!


    Ico który się odezwał, to koniem najeżdżał na Uldina, wyganiając go zkręgu. Choć Uldin rękoma machał ikrzykiem próbował sprawić, by pozwolili mu się bronić przed zarzutami, to jednak dawne sposoby wymuszenia posłuchu już nie działały. Widocznie rzeczywiście naraził się jakiemuś potężnemu demonowi, który odebrał mu teraz siłę iposłuch wplemieniu. Stracił rezon, pozwolił się wygnać zkręgu rady, zawrócił konia iodjechał wstep. Nikt za nim nawet nie popatrzył, nikt nie wyciągnął ręki, nikogo nie obchodziło, co się znim stanie. Pojechał więc Uldin szukać dogodnego miejsca na śmierć. Oglądał się jeszcze raz po raz iwidział, jak jego współplemieńcy skaczą sobie do oczu, jak pięściami wymachują, słyszał, jak się drą. Zwyczajnie– rada!


    Aoni uradzili, że pojadą na zachód wstronę wielkiej rzeki, za którą siedzą ludzie wdrewnianych czumach, ciepłych, bo zagłębionych wziemi, itrzymają wjamach zboże, awchałupach kozy, owce ikury. Tam się można będzie pożywić. Zkażdego rodu ruszy zwiadowca, by rozeznać teren. Najdalej na północ miał pojechać Rua, syn Bazyka, bo widać było, że ma najwięcej sił.


    Tym sposobem znalazł się Rua nad brzegiem Dniepru tak daleko, że zobaczył na północy ścianę lasu, która oznaczała kres stepu. Kiedy wwilgotnym powietrzu poczuł delikatny zapach dymu, stanął, uniósł się wstrzemionach iwęszył. Wreszcie ujrzał delikatną mgiełkę unoszącą się znad wąwozu zbiegającego po drugiej stronie rzeki do brzegu. Ręką przesłonił ciemne, bystre oczy, bo słońce wyiskrzało śnieg oślepiającym blaskiem. Osady nie widział, choć musiała tam być. Zjechał zwysokiego brzegu na zamarzniętą rzekę iwtedy zobaczył dziewczynę. Zsunęła koromysło zramion. Taka była wiotka ijasna! Zakutana wchustę przewiązaną wpasie wydała mu się podobna do błękitnoskrzydłej ważki, co nad strumieniem wabi swą urodą. Jasne włosy wymykały się spod nakrycia, jasne oczy patrzyły tak, jakby niebo się wnich skryło. Nic nie umknęło bystremu wzrokowi Ruy. Widział, jak dziewczyna wyciąga do niego ręce. Miał ochotę je złapać, aledwie otym pomyślał, szczęście nigdy niezaznane, nieprzeczuwane nawet, ogarnęło go ztaką mocą, że musiał się do niej uśmiechnąć. Była jak kwiat wiśni, jak wiosna, kiedy nad brzegiem Dniepru kwitnące wiśniowe gaje ciągną się aż do porohów13, amoże jeszcze dalej.


    
      13 poprzeczne progi skalne na płytkich iszerokich odcinkach Dniepru

    


    Głuchy grzmot rozległ się pod kopytami konia.


    Wiosna idzie ilód już pękać zaczyna– pomyślał chłopak. Próbował zmusić wierzchowca do wejścia dalej na lód, ale ten się opierał, więc Rua zrezygnował. Nauczył się mu ufać. Zwierzę wcześniej niż człowiek wietrzy niebezpieczeństwo, aon już wiedział, gdzie znajduje się osada, do której musi wrócić. Patrzył, jak dziewczyna łapie za swoje koromysło ibiegnie wgórę ścieżki.


    Wrócę po ciebie– obiecał jej wduchu iodjechał do swoich.


    *


    Wisznia gnała co tchu. Ledwie żywa dopadła chałupy. Stanęła wprogu iaż skuliła się pod wiecznie gniewnym wzrokiem Starego. Tym razem było jeszcze gorzej, bo gnana strachem wpadła zimpetem do chaty, zamiast wsunąć się do niej po cichu. Choć bała się tego wściekłego psa najbardziej chyba na świecie, odważyła się pierwsza odezwać:


    – Obcego widziałam…


    Cisza.


    Unich nigdy nie rozbrzmiewały zabawy, chichoty po kątach, bajania przy ogniu. Słychać było tylko wiecznie rozjuszony głos Starego. Teraz też gniew go ścisnął za gardło.


    Tawywłoka ośmieliła się coś do niego mówić! Podniósł się zpnia stojącego koło ognia, złapał przyczepiony do drewnianej rączki rzemień, którym pogania się woły podczas orki iwysmagać nim można któregoś zdomowników. Śmignął nim Wisznię przez plecy. Skuliła się, ale nie uciekła wkąt, pochlipując jak inne kobiety. Odmieniec! Widać jednak córka Mokoszy! Taświadomość rozwścieczyła Starego, bo choć nikomu, nawet przed sobą, nigdy by się do tego nie przyznał, to durne plotki oWiszni ijej matce potrafiły go rozjuszyć ijednocześnie wzbudzić obawę. Dlatego smagnął ją tylko raz. Tamenda nadal stała pośrodku chałupy. Wlepiła wniego przerażone ślepia imamlała swoje:


    – Obcego widziałam…


    Tego było Staremu za wiele. Czaty są od robienia larma, nie ona! Kobiety pochowały się pokątach. Huśtały zalęknione iprzestraszone dzieci. Synowie Starego udawali, że są pilnie zajęci swoją pracą, ale ucho nadstawiali iokiem zerkali, bo szykowała się chryja! Wisznia durna była inie potrafiła zachować się jak baba.


    Stary puścił wruch biczysko. Okładał ją równo idokładnie raz przy razie, aż się zasapał. Ona podniosła ręce do góry, by przed uderzeniami osłonić twarz. Spadały na nią rzemienie ijak węże kąsały. Kopnął ją wściekły. Padła na klepisko. Kopał wgłowę, wplecy, wbrzuch, aż zatrzymał się zdyszany. Wisznia ledwie wstała. Nogi się pod nią trzęsły od bicia, ale swoje skamlała:


    – Obcego widziałam… Bronić się trzeba…– Powiodła wzrokiem po innych chłopach wrodzinie.


    Żaden nie odważył się powiedzieć coś przed Starym, choć teraz ten stał zmachany iledwie łapał oddech zwysiłku.


    – Durna!– sapał. –Czaty patrzą, larma nie podnoszą, aona widziała! Durna! Wody nanoś!


    Zamachnął się na nią jeszcze raz, ale szlag go widocznie trafił, bo bat wypadł mu zręki. Stary zwinął się wsobie izacharczał. Broch, najstarszy jego syn, skoczył ku niemu isłaniającego się podprowadził do barłogu. Skulona wkącie Wisznia patrzyła na to zukrywanym triumfem.


    – Mokosz pokarała was…– szepnęła do siebie ipo raz pierwszy uwierzyła, że naprawdę jest jej córką.


    – Nie wzywaj jej imienia nadaremno! –Słowa Wiszni usłyszała stara Jaga, która jak zwykle siedziała wswoim kącie izby iprzędła, cicho pobrzękując przęślikami. –Jeszcze przyjdą na nas gorsze terminy, wtedy jej wsparcie może być potrzebne. Gdzie widziałaś obcego?


    Wisznia przysiadła ustóp cioty. Tobyło jej miejsce wchałupie. Tylko Jaga brała ją czasem wobronę. Zbabskiego kątka odgrodzonego od reszty izby przesłoną ze starych skór wylazły kobiety: żony icórki Starego, żony icórki jego dwóch synów, Brocha iNiebora. Stanęły dokoła barłogu ipo raz pierwszy chyba wżyciu odważyły się spojrzeć na Starego. Ten leżał zgębą wykrzywioną wdziwnym grymasie icharczał coraz ciszej. Aim on ciszej charczał, tym one głośniej zaczęły między sobą pogadywać.


    – Jaga, ty spojrzyj!– przywołał Broch. Przymykał małe, blisko siebie osadzone oczy, by ukryć nadzieję na rychłe spełnienie marzeń owładzy nad rodem.


    Ciota wstała ztrudem ipodeszła do Starego, wlokąc za sobą niesprawną nogę. Było znim niedobrze. Sobie tylko znanymi sposobami dopatrzyła się, że wiele już mu pomóc nie może. Gęsta siwa broda nie zdołała skryć wykrzywionych ust, jednym wytrzeszczonym okiem nieruchomo spoglądał na powałę, adrugie zprzerażeniem szukało ratunku po ludziach zgromadzonych wokół. Bełkotał coś, ale zrozumieć się go nie dało.


    – Maku zgotuję. Sen mu da.


    – Zdrów będzie?– spytał Niebór. Sam on nie wiedział, czy lepiej żyć pod twardą ręką Starego, czy pod władzą Brocha, który tylko swojej korzyści patrzył. Niepewność wyzierała zjego wyrazistych, choć odrobinę gapiowatych oczu iprzymilnie uśmiechającej się gęby.


    – Weśnie on dojdzie do zdrowia albo do śmierci. –Jaga wzruszyła ramionami.


    Stary był jej swakiem14, ale nienawidziła go jak psa. Zadużo krzywd było między nimi. Mimo to zakrzątnęła się koło ognia, powiesiła nad nim kociołek zwodą iwsypała resztkę maku. Szkoda jej było takiej dobroci dla okrutnika.


    
      14 mąż siostry

    


    Resztę dam dzieciakom…


    Postanowiła uraczyć go skąpo. Zresztą miała nadzieję, że drętwota nie pozwoli mu łykać.


    – Janaprawdę widziałam obcego…– Wisznia zakręciła się koło niej zchęcią pomocy, jakby było wczym.


    – Ślady tam powinny po nim być…


    – Pewnie, że powinny! Są!


    – Totrzeba je pokazać komuś.


    – Komu?


    Jaga udała, że się zastanawia, choć dobrze wiedziała, kto powinien je zobaczyć.


    – Kowalowi!


    Wisznie mocniej zabiło serce. Tak! Ona już pójdzie do kowala!


    – Razem pójdziemy. –Jaga ją zatrzymała.


    Kowal miał swoją numę na skraju wsi. Pod zadaszonym wejściem do niej wiecznie palił się ogień, achłopak jakiś dmuchał wpłomienie miechem zrobionym zkróliczych skórek. Wiecznie też stał tam kowal Wilk, chłopisko już niemłode apotężne, iwalił wkowadło wielkim młotem, wykuwając ato okucie do radła, ato nóż albo półokrągły sierp przydatny wpolu iwwalce lub topór czy obręcze ściskające klepki wdrewnianych kubłach. Iskry leciały, woda zsykiem parowała, kiedy on albo któryś zkowalczyków zanurzali wdrewnianej kadzi rozpalone do czerwoności żelazo.


    Wisznia wwolnych chwilach lubiła patrzeć na jego robotę. Czary to były istne, bo kowal potrafił zniekształtnej żelaznej grudki wydobytej zdymarki wytworzyć rzecz nie tylko przydatną, ale ipiękną. Wżelazie była moc itajemnica, aon ją posiadł. Mądry był chłop, ale małomówny. Kiedy jednak się odezwał, najstarsi słuchali go uważnie.


    – Ważną sprawę mamy do ciebie, Wilku– powiedziała Jaga, kiedy znalazły się na progu kuźni.


    Wisznia zawsze się dziwiła, że ten burkliwy człowiek, który najsilniejszym wosadzie mężczyznom potrafił pokazać swoje zniecierpliwienie, kiedy nachodzili go wswoich interesach, dla Jagi zawsze miał czas iżyczliwą uwagę. Teraz też odłożył młot, ręce wytarł wzasmoluchany niemożebnie fartuch ipodprowadził kobiety do grubej kłody ułożonej pod ścianą numy tak, by można było na niej wygodnie usiąść.


    – Mów– rozkazał, aJaga opowiedziała oprzygodzie Wiszni.


    – Tak było– wyrwała się dziewczyna zupełnie niepotrzebnie, zaglądając do kuźni. Miała nadzieję, że zobaczy młodego Wysza, syna kowala.


    – Wierzysz jej, to ija wierzę– rzekł Wilk, zupełnie nie zwracając uwagi na Wisznię. –Trzeba wysłać kogoś rozgarniętego śladem tego obcego. Wysz pójdzie.


    – Pójdę znim! –Wisznia nie wytrzymała, ale kowal spojrzał na nią tak ciężkim wzrokiem, że skuliła się tylko, rozumiejąc, że pomysł mu się nie spodobał.


    – Wysz!


    Chłopak stanął na progu kuźni, adziewczynie serce się ku niemu wyrwało, bo był wysoki, gibki iśmiał się najradośniej spośród wszystkich mieszkańców wsi.


    – Pójdziesz za rzekę nie dalej niż na cztery strzelania złuku, rozejrzysz się, czy obcy był sam. Ostrożny bądź! Wracaj szybko!– rozkazał ojciec.


    Zanim Wysz zbiegł ścieżką wwąwozie nad brzeg rzeki, zajrzał jeszcze do chaty Starego. Dzienia, jego najmłodsza córka, wyszła do chłopaka, aon rozjaśnił się wuśmiechu.


    – Idę za rzekę– powiedział izzadowoleniem patrzył, jak jej słodka twarzyczka ścina się strachem. –Muszę wyśledzić obcego. Mogę nie wrócić… –Powiedział to tonem przechwałki, bo iprawdą było, że dumny był zojcowskiego polecenia. Jednak najbardziej go ciekawiło, jak dziewczyna zareaguje na tę groźbę. Dzienia była mu bliska.


    Nie zawiódł się. Cicha, łagodna ipotulna dziewczyna złożyła ręce na podołku wgeście żałości, ana jej długich rzęsach zadrżała łza.


    – Może choć buziaka na pożegnanie dostanę?


    Schowali się za węgłem. Słodko im było. Nie bez powodu wołali na nią Dzienia jak na plaster miodu.


    Ledwie Wysz ruszył, kowal podążył do stojącego na szczycie skarpy ostroga. Już on da tym huncwotom, którzy trzymają straż! Obcego przegapić?! Szedł szybko, lekko podpierając się wielką drewnianą lagą. Jaga nie miała szans za nim nadążyć, aWisznia nie chciała zostawiać cioty samej. Itak dowiedzą się, co się stało ze strażą. Nie uszły daleko, kiedy zobaczyły uciekającą wpodskokach głupią Ciecierę, co chętnie wszystkim pokazywała, co ma między nogami. Sprawa stała się jasna. Totak wartownicy się zabawiali! Gdzie im tam stróża wgłowie!
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